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Wydarzenie w sporcie balonowym 
po 40 latach przerwy USA wznawiają zawody 
o Puchar Gordon Bennetta 


POZNAŃ (Inf. wł.). Słynne przed wojną zawody o Pu- 
| char Jamesa Gordon Bennett'a zostały wznowione 
w Stanach Zjednoczonych. Start kilkunastu ekip z róż- 
nych krajów, w tym i Polski, nastąpi —'o ile dopisze 
pogoda 26 maja br. z Long Beach w Kalifornii. Jak 
obliczają organizatorzy, balony o pojemności 1 000 m? 
powinny przelecieć po około 1 600 km. Załoga, która 
wyląduje najdalej — wygrywa. 

5 Ostatnie zawody odbyły się w 1938 roku. W tym 
7 okresie największe triumfy święcili Polacy, zdobywając 
| ostatecznie Puchar na własność. Teraz mamy okazję 
nawiązać do dawnych, świetnych tradycji, bowiem 


(jd 
startu 


i w tym roku startuje ekipa polska, złożona z trzech 
przedstawicieli Aeroklubu Poznańskiego. Są nimi: Gro- 
mosław Czempiński — kierownik ekipy, Stefan Makne — 
pierwszy pilot i Hieronim Kosmowski — drugi pilot. Nasi 
zawodnicy polecą balonem „Polonez”, ufundowanym 
przez „Polmo”. Imprezie tej poświęcimy wiele miejsca 
już w następnym numerze. 

Na zdjęciu: Stefan Makne i Hieronim Kosmowski 
przed pokazowym lotem balonem „Stomil — SP-BZG” 
na inauguracji Olimpiady Młodzieży w Poznaniu w dniu 


5 maja br. (tok) 4 
Fot. T. Kłosowski 


SENSACJA — SENSACJA — SENSACJA 


CZY WIESZ? 

© czym była „ENIGMA” 
© kim jest Marian Rejewski Wst R 
© jak ujawniono najpilniej strzeżoną tajemnicę III Rzeszy 
JEŚLI NIE — ZAJRZYJ NA STR. 4 TEKST PT: 


CZARNA KOTARA 


— przeczytasz jednym tchem! 


Czarodziejskie sztuczki 
prof. Buczkowskiego 


© Po świecie 
— śladem 
rodaków 


© Dla ,,Świata 
Młodych” 
pisze 
Genowefa 
Czekała 


Społeczeństwo Kuwejtu, 
jednego z głównych eks- 
porterów ropy naftowej, 
w ciągu kilkunastu lat prze- 
szło z epoki prymitywnego 
bytowania na pustyni, 
w warunkach nieopisanego 
ubóstwa, w erę wysokiego 
dobrobytu mierzonego za- 
równo wysokością docho- 
du na głowę mieszkańca, 
jak i rozwojem nowoczes- 
nej cywilizacji technicznej: 

JAG DALSZY NA STR.4 


z Warszawy. (bs) 
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W Centralnym Parku Kultury, w berlińskiej dzielnicy Planterwald, od marca do 
końca października czynne jest wesołe miasteczko. Są tu strzelnice, kolejki, 
karuzele i wiele mnych prawdziwych pojazdów i urządzeń. Spotykają się tu 
najmłodsi mieszkańcy stolicy NRD i wycieczkowicze z całego kraju. 


Fot. Horst Glocke 


© Uwaga! Nieustający konkurs na 
najlepszą korespondencję jeszcze 
się nie skończył! 


ę Kolejne nagrody — herby miast 
wojewódzkich i godła państwowe 
otrzymują następni zdobywcy! 


W 58 numerze „Świata Młodych” specjalna komisja kolegium nagrodziła list 
pt. „Jak powstaje błyskawica kulowa”, wydrukowany w TOMIKU. Autorem 
korespondencji i zdobywcą kolekcji herbów oraz godeł jest Olgierd Huba 


i 


„NIE MUSIMY 
BRAĆ PRZYKŁADU 
Z KRÓLA...” 


Namiot, śpiwory, plecaki, chlobaki I kochory są już w drodze do 
zwyciązców, zaś dla wyróżnionych przygotowaliśmy dwadzieścia 
albumów książkowych!!! 

„Przez pątlę szosy prowadzącej wokół pasma Jaworzyny Kry 
nickiej cząsto przechodzą trasy rajdów samochodowych. Lecz 
niczym jest prędkość obecnych maszyn wobec szybkości diabeł 
skiego zaprzągu, pędzącego tądy do Olkusza po srebrne talary. 
Było to dawno 

Tą oto niezwykle tajemniczą legendą o przebiegłym góralu 
i chciwym diable rozpoczęła Bogumiła Hala — laursatka Hnagrody 
w tegorocznym konkursie ochrony zabytków pt. „Nie musimy brać 
przykładu z króla..." = wędrowanie po nowosądeckiej ziemi. Zdo- 
bywcę | nagrody konkursu, laureata nagrody Ill oraz grupą ówu 
dziestu wyróżnionych, wraz z fragmentami kilku najciekawszych 
prac, przedstawiamy dziś na str 5 


r-— Klimat Ziemi — 
w centrum 

zainteresowania | 

ponad | 

140 krajów świata | 


WASZYNGTON (PAP). Ponad 140 krajów świata podjęło pro- 
gram badań naukowych nad klimatem Ziemi. Przedstawiciel ame 
rykańskiej agencji d/s atmosferycznych i oceanicznych oświad 
czył, że badania te pomogły uściślić mapy pogody, które umożli- 
wiają odpowiednie wytyczanie tras, dla samolotów, pozwalają 
cych na uniknięcie burz i nawałnic. W tych wszechstronnie prowa- 
dzonych badaniach uczestniczą satelity, morskie statki, badawcze 
sondy i balony atmosferyczne, a także samoloty oraz automatycz 
ne, dryfujące na powierzchni morza stacje meteorologiczne. One 
to drogą radiową przekazują dane o ciśnieniu i temperaturze 
powietrza oraz wody na pokłady satelitów, a stąd do ośrodków 
kontrolnych na Ziemi. Zdołano już dokładniej zbadać mechanizmy 
tworzenia się pogody na półkuli południowej, gdzie ogromne 
przestrzenie morskie i brak lądów uniemożliwiają zainstalowanie 
wystarczającej sieci stacji naziemnych. (ag) 


Czy zginie ich 175 tysięcy? 


(4) 
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w bitwie o ż 
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NORWEGIA (PAN). = = 

W Oslo podano do wią- = 
domości, że norwescy 
łowcy fok udali się do 
Kanady, aby rokrocz- 
nym zwyczajem polować 
ma młode foki. Główne 
tereny łowieckie to pola 
lodowe przed Wyspami 
Św. Magdaleny, na zato- 
ce rzeki Św. Wawrzyńca 
Qraz morze u wybrzeży 
Nowej Funlandii i Lab- 
radoru. Ofiarą pałowań 
padają focze niemowlęta 
w wieku od kilku dni do 
kilku tygodni. W tym 
akresie skóry młodych 
lak są bowiem bardzo 
atrakcyjne: srebrzysto- 
białe z lekkim żółtawym 
połyskiem. 


C.D. NA STR. 3 


„ŻELAZNĄ LADY” 
- MARGARET 
THATCHER 


ć I oto stało się to, czego jeszcze kilka lat temu 
nie potrafiłby sobie nawet wyobrazić żaden 
obywatel W. Brytanii — na czele rządu stanęła 
kobieta! Tak więc obecnie dwa najwyższe sta- 
nowiska w państwie piastują panic: królowa 
Elżbieta II i premier Margaret Thatcher, ró- 
wieśniczki zresztą — obydwie mają po 53 lata. 
Ta druga — wnuczka szewca i córka właściciela 
sklepu — jest tą, która rządzi naprawdę, bo 
królowa tylko panuje. Jak to w praktyce wy- 
głąda? Przykład najświeższej daty: w dniu 15 
maja br. królowa Elżbieta II wygłosiła mowę 
tronową inaugurującą obrady nowo wybrane- 
go brytyjskiego parlamentu. Ale zgodnie z tra- 
dycją mowa ta została opracowana przez rząd 
i zawierała jego program działania na najbliż- 
sze miesiące. Rola królowej ograniczyła się 
więc jedynie do przeczytania tego, co jej napi- 
samo. Wróćmy do pani Thatcher. Kim była? 
Kim jest? Jaka była jej droga do sukcesu, który 
osiągnęła w wyniku wygranych w dniu 4 maja 
br. wyborów przez partię konserwatywną? 
Przez partię, której ona właśnie przewodzi. 
Nie wychowywała się w «warunkach luksuso- 
wych, niemniej były to warunki dobre i dające 
jej przewagę w realiach przedwojennej An- 
glii, w której możliwość uzyskania tylko śred- 
niego wykształcenia była przywilejem niedos- 
tępnym dla 90 proc. narodu. Już w czasie 
studiów w Oxfordzie została przewodniczącą 
uniwersyteckiego stowarzyszenia konserwa- 
tystów, a mając lat 24 po raz pierwszy kandy- 
dowała w wyborach do parlamentu. Obie jej 
kampanie wyborcze w Darford zakończyły się 
niepowodzeniem, ale dzięki nim panna Ro- 
berts poznała starszego od niej o dziesięć lat 
Denisa Thatchera, który był właścicielem 
miejscowej wytwórni farb sprzedanej w 1965 
r. za 530 tys. funtów, co w przeliczeniu na 
dzisiejszą walutę wynosi dobrze ponad milion 
funtów. Zasoby męża, odziedziczony po ojcu 
spadek, skończone dwa fakultety: chemii 
i prawa, kilkuletnia praca w tych zawodach to 
kapitał, który mógł dobrze zaprocentować 
w karierze politycznej. W 1959 r. zdobyła 
mandat w parlamencie z okręgu Finchley — 
północnej dzielnicy Londynu, gdzie do trady- 
cji należy głosowanie na konserwatystów, a od 
wielu lat na panią Thatcher. W 1975 r., dzięki 
pomyślnemu dla niej splotowi okoliczności, 
zostaje przywódczynią partii konserwatyw- 
nej. I szybko zyskuje tytuł „Żełaznej Lady” 
(Żelaznej Damy), za ostrą walkę z tymi wszyst- 
kimi w jej partii, którzy nie zgadzali się z jej 
wyraźnie prawicowym programem. 

Hasłem nowego premiera W. Brytanii jest 
„większa swoboda działania”. Dla kogo? 
Oczywiście dla wielkiego kapitału. Co to zna- 
czy? Oznacza to przekazanie w prywatne ręce 
upaństwowionych gałęzi przemysłu, zmniej- 
szenie podatków, rozszerzenie praw koncer- 
nów i prywatnych producentów przy jedno- 
czesnym ograniczeniu wydatków na cele pu- 
bliczne. Oznacza to wypowiedzenie wojny 
związkom zawodowym, jednoczącym ponad 
11 mln ludzi pracy. W polityce zagranicznej 
pani Thatcher zapowiada wzmocnienie obro- 
nności kładu w Pakt Północno- Atlantycki. 


(ik) 


uż od dawna z niecierpli- 

wością oczekiwano tej 

wiadomości. 9 maja 1979 
roku w Waszyngtonie oficjal- 
nie ogłoszono zakończenie ro- 
kowań na temat porozumie- 
nia między ZSRR i USA o ogra- 
niczeniu strategicznych zbro- 
jeń nuklearnych. Rozmowy — 
szeroko znane pod nazwą 
SALT - zostały uwieńczone 
powodzeniem, uzgodniono li- 
czący ponad sto stron tekst 
układu. 


Trudno chyba uznać za przypad- 
kową decyzję, aby informację o tak 
ważnym wydarzeniu przekazać 
społeczności świata właśnie 9 ma- 
ja. Dzień Zwycięstwa, kolejnej ro- 
cznicy zakończenia wojny, stawał 
się tym samym dniem zwycięstwa 
pokoju, datą zakończenia prac nad 
układem, który ma wielkie znacze- 
nie dla uchronienia świata przed 
nowym, stokroć straszniejszym ka- 
taklizmem wojennym. Bez cienia 
przesady już dziś można uznać 9 
maja 1979 za datę o dużym znacze- 
niu dla całej ludzkości, dlatrwałoś- 
ci pokoju. 


Co to jest SALT? 


Tym skrótem złożonym z pierw- 
szych liter amerykańskiej nazwy 


rokowań przywykło -się „określać. 


trwający już niemal 10 lat radziec- 
ko-amerykański dialog na temat 
ograniczenia strategicznych zbro- 
jeń nuklearnych. W cyklu rozmów 
omawiano wiele spraw i w sumie 
podpisano dziesięć różnego rodza- 
ju porozumień dotyczących m.in. 
zmniejszenia liczby systemów 
przeciwrakietowych, ograniczenia 
podziemnych prób z bronią jądro- 
wą, zapobiegania wojnie nuklear- 
nej, udoskonalenia linii bezpośred- 
niej łączności między Kremlem 
i Białym Domem. 


W maju 1972 roku podpisano 
najważniejszy do tej pory doku- 
ment — tzw. porozumienie SALT |. 
ZSRR i USA ustaliły w nim ilość 
wyrzutni dalekosiężnych rakiet 
i okrętów podwodnych, którymi 
może dysponować każda ze stron. 
Zobowiązały się też nie zwiększać 
ich liczby, począwszy od dnia 1 
lipca 1972 r. 


Punktem wyjścia do rozmów 
SALT II było spotkanie L. Breżnie- 
wa i G. Forda we Władywostoku 
w listopadzie 1974. Obaj mężowie 
stanu określili, że nowy 10-letni 
układ SALT Il musi przynieść nie 
tylko ograniczenie ilości broni ją- 
drowej (do 2400 tzw. środków 
przenoszenia — a więc rakiet dale- 
kiego zasięgu, w tym także tych, 
które wystrzeliwane są z pokładów 


okrętów podwodnych, aamolo 
tów) ale także jakości tej broni 
(ustalono, liczbą najnowszych ra 
kiot z głowicami zawiarającymi kil 
ka a nawot kilkanaścio pocisków 
jądrowych niezalażnio naprowa 


dzonych na col) 

Arytmetyka wyliczoń, Jakie bom 
by i rakioty z arsenałów jodnaj stro 
ny odpowiadają sprawnością col 
nością i siłą zniszczania środkom 
nuklearnej śmierci pozostającym 
w dyspozycji drugiej strony — jest 
nadzwyczaj skomplikowana. Ry- 
chło więc przy stole rozmów SALT 
Ji pojawiły się różnice zdań. Najdłu- 
żej trwały polemiki, gdy postawio- 
no kwestię, czy do ustalonej liczby 
środków przenoszenia ładunków 
nuklearnych zaliczyć należy bronie 
skonstruowane w obu krajach już 
w trakcie trwania rokowań*'. Trud- 


SALT II 


czyli 


bliżej pokoju 


ność tę — choć wiele miesięcy ha- 
mowała ona postęp w pracach nad 
układami — udało się wkońcu prze- 
zwyciężyć. - 

Rozmowom SALT Il — co z całą 
pewnością odbiło się niekorzyst- 
nie na ich tempie — towarzyszyło 
w USA wiele głosów krytycznych; 
przeciwnicy układu straszyli społe- 
czeństwo amerykańskie „radziec- 
kim niebezpieczeństwem”. 

Akcja ta wyrażała niepokoje 
pewnych kół gospodarczych USA, 
dla których układ SALT II oznaczał 
zmniejszenie wielomiliardowych 
wydatków na zbrojenia, a więc 
mniejsze zamówienia i kłopoty dla 
przemysłu zbrojeniowego. Bardzo 
charakterystyczna była natomiast 
reakcja społeczeństwa amerykań- 
skiego. Jak wykazały badania opi- 
nii publicznej, z roku na rok rosła 
liczba zwolenników układu; obec- 
nie zdecydowana większość Ame- 
rykanów uważa porozumienie 
SALT II za korzystne dla swojego 
kraju. 


Co daje SALT II 


Dwa tysiące lattemu zabicie jed- 
nego wrogiego wojownika — kosz- 
towało cesarza rzymskiego Juliu- 
sza Cezara 75 centów. Napoleon 
musiał wydać na ten cel już 3 tys. 
dolarów; w czasie pierwszej wojny 
światowej cena zgładzenia jedne- 
go żołnierza przeciwnika podnio- 
sła się do 21 tys. dolarów, a w dru- 
giej wojnie wzrosła prawie dziesię- 
ciokrotnie. Obecnie byłaby kilka- 
naście razy większa. Świat wydaje 
dziś na zbrojenia 400 miliardów 
dolarów rocznie, a tempo wzrostu 
tych wydatków jest tak szybkie, że 
w roku 2000 zostałyby one podwo- 
jone. 

Bez wątpienia oszczędności, ja- 
kie w budżetach ZSRR i USA przy- 
niesie SALT II, będą niebagatelne 
Produkcja coraz nowocześniej- 
szych typów broni nuklearnej po- 
chłania przecież ogromne sumy. 
Ale ograniczenie wagi układu tylko 
do wydatków jest uproszczeniem. 


"co 


W wypadku SALT II mamy do 
czynienia z całym splotem różnego 
rodzaju konsekwencji. Zastanów 
my się, które z nich mają większe 
znaczenie dla nas, dla obywateli 
średniej wielkości kraju europejs- 
kiego. Układ umacniając równo- 
wagę sił między USA i ZSRR — 
odsuwa groźbę wojny, wojny, któ- 
ra z całą pewnością spustoszyłaby 
całą Europę. A zatem stwarza on 
nową szansę POKOJU. Pesymiści 
twierdzą, że środki masowej zagła- 
dy, które nawet po podpisaniu 
SALT Il pozostaną w arsenałach 
obu mocarstw, całkowicie wystar- 
czą do zniszczenia życia na Ziemi. 
To prawda i nie ma podstaw są- 
dzić, że SALT Il likwiduje groźbę 
wojny nuklearnej. Ale przecież na- 
wet tylko zmniejszenie niebezpie- 
czeństwa jej wybuchu ma ogrom- 
ne znaczenie, zostanie z satysfak- 
cją przyjęte przez narody świata. 
Po wtóre, układ dowodzi, że najba- 
rdziej skomplikowane, delikatne 
problemy; dotyczące sprawy tak 
drażliwej jak bezpieczeństwo wiel- 
kich narodów mogą być dyskuto- 
wane; że można jezpowodzeniem 
rozwiązywać, ograniczając wyścig 


zbrojeń. Sukces rozmów SALT Il* 


przekonuje także, że słowo zaufa- 
nie nie jest tylko pustym sloganem 
w języku polityków. Że można at- 
mosferę zaufania stworzyć i ko- 
rzystając z niej uzyskać pozytywne 
rozstrzygnięcie najtrudniejszych 
rokowań. Budzi to optymizm, bo 
zaufanie i dobra wola w stosun- 
kach międzynarodowych sprzyjają 
umocnieniu pokoju. 


Co dalej? 


W najbliższym czasie delegacja 
radziecka i amerykańska spotkają 
się w Genewie, gdzie dokonają os- 
tatecznej redakcji tekstu układu. 


TO JEST 


W połowie czerwca porozumienie 
podpisane zostanie przez przy 
wódców ZSRR i USA w trakcie ich 
spotkania na szczycie w Wiedniu 
Jeśli dokument zatwierdzony zo- 
stanie przez parlamenty obu kra 

jów (w USA — przeciwnicy układu 
zapowiadają walkę o odrzucenie 
go w głosowaniu Senatu. Konsty. 
tucja USA przewiduje, że tego typu 
porozumienie musi być przyjęte 
większością 2/3 głosów) - to 
otwarte zostaną drogi do nowych 
porozumień rozbrojeniowych 

Publicyści prasy światowej przy: 

puszczają, że w trzeciej rundzie ro- 
kowań będą dyskutowane porozu- 

mienia o zakazie produkcji i używa 

nia systemów broni przeznaczo- 
nych do niszczenia satelitów. Roz: 

mowy na ten temat trwają już od 
niespełna roku w Helsinkach. Spo- 
dziewane są też nowe projekty 
zgłaszane na forum genewskiego 
komitetu rozbrojeniowego. 

Zwraca się też uwagę, że sukces 

SALT II może mieć duży wpływ na 
postęp rozmów wiedeńskich doty- 
czących zmniejszenia sił zbrojnych 
w Europie Środkowej. ZSRR i USA 
są uczestnikami tej konferencji i po 
porozumieniu SALT II będą starały 


„się, aby także w Wiedniu osiągnię- 


to zadowalające rezultaty. 

| to jest jeszcze jedna korzyść, 
jaką układ SALT II może przynieść 
Europie. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Rys. W. Lewiński 


* Chodzi o amerykańską tzw. ra- 
kietę krążącą i radziecki samolot 
bombowy. Szczegóły tej różnicy 
poglądów były wielokrotnie oma- 
wiane w polskiej prasie, audycjach 
radiowych i telewizyjnych, dlate- 
go rezygnuję z drobiazgów przed- 
stawiania tej sprawy. 


Czy z każdej piątki uczeń się cieszy? 


Teraz rozpętała się w pokoji 
przewodził kolega mgr w-f, i b. 
wychowania plastycznego i m 
po wysłuchaniu stron stwierdził auto, 
rzeczywiście mamy coś za dobre stop. 


A u mauczycielskim burza z grzmotami, w czym 
yskawicami pogardliwych spojrzeń koleżanek od 
sycznego. Co zwabiło do pokoju dyrektora, który 
?rytatywnie, że wszystko jest ważne, ale 
mie z pewnych przedmiotów. 


W naszym pokoju nauczycielskim, jak pod koniec każdego roku szkolnego, 
atmosfera staje się coraz bardziej gorąca. Nadchodzą dni oceny całorocznej pracy 
uczniów. Ale czy tylko uczniów? A my — nauczyciele? Przecież oceniając młodzież, 
oceniamy również siebie, swoją pracę. Jakie więc stawiać stopnie — podciągać, czy 
obniżać? I tak oto znów ścierają się dwa poglądy. Jedni wolą stawiać stopnie 
lepsze, bo to i o nich dobrze świadczy, i szkole na chwałę, a poza tym uważają, że 
lepszy stopień zachęca. Tych nazywamy „stronnictwem dobrych ludzi”. Drugie 
skrzydło to „ludzie surowi”, ci, co wymagają dużo i zawsze wolą postawić stopień 
trochę niższy, choć nazywają to obiektywizmem, niż podnieść ocenę. Zarzucają 
oni „dobrym”, że robią krzywdę młodzieży, jako że zdarza się często, iż piątkowi- 
cze ze szkoły podstawowej mają później ogromne trudności w szkole średniej. 


Kolega fizyk pracujący dopiero drugi rok w szkolnictwie, młody i jak to 


le — „przemądrzały”, nie przyłączył się do 
* żadnego ze stronnictw. Uważa on, że nie ma co nawet mówić o obiektywiźmie 
w ocenach. Jego zdaniem nawet ten sam nauczyciel bardzo różnie ocenia tę samą 
pracę po upływie pewnego okresu. I powołuje się na badania amerykańskie 
przeprowadzone już w 1930 r. Otóż okazało się, że te same prace z historii 


i geografii zostały ocenione przez tych samych naucz, ycieli po upływie zaledwie II 
tygodni tak bardzo rozbieżnie, że aż budziło wątpliwości czy oceniającymi były 
w obydwu przypadkach te same osoby. To przypomniało mi jak to ja sam, 
zdenerwowany zachowaniem zdolnego ucznia w klasie podczas klasówki, spra w- 
dzając w godzinę później pracę postawiłem mu trójkę. Dopiero na drugi dzień, 
gdy przeglądałem je jeszcze raz spostrzegłem, że przecież ten uczeń zasługuje co 
najmniej na czwórkę. mi 

„Czy z każdej piątki uczeń się cieszy?” — pytał w czasie kolejnej d; lyskusji kolega 
fizyk. I zaraz dodał: „Nie, zwłaszcza wtedy, gdy wie, że nie bardzo na nią zasłużył. 
Niby się cieszy, chwali przed rodzicami, ale nurtują go wątpliwości. Poza tym, jak 
z badań wynika, piątka piątce nie jest równa i z innego jeszcze powodu. Wszyscy, 
którzy chodzili do szkoły wiedzą, iż łatwiej jest otrzymać wysoką ocenę np. z w-f 
czy przedmiotów artystycznych, niż z polskiego czy matematyki. Tak, proszę 
państwa — zakończył swe „przemówienie” fizyk — oceny szkolne są nieporówny- 
walne. Dlatego też wyciąganie średniej po zsumowaniu wszystkich stopni nie ma 
wielkiego sensu, bo piątka z w-f i słaba trójka zfizyki wcale nie oznaczają, że uczeń 
powinien mieć średnią cztery, a więc bardzo wysoką. To jest dzielenie jabłek przez 
gruszki.” 


— Jesteśmy jak wszyscy ludzie, któ. 


I na tym dyskusja się skończyła, bo już i DBEzz kierowały, A obiektywizm. 
w domu i myślę o tym, że ten maż TEASD EE l Ee. ed EE 
choć często bardzo dyskusyjne, jest jednak po E RE as ty. To co mówi, 
zastanowić się nad tym, czy prawidłowo ocenia swych RZE > jA z nas porze. 
się też rozmowa z nim w drodze ze szkoły do autobusu, w z kóz dawiedia: 
b 


: wynikami osiąganymi na studiach. We 
za się, iż wartość prognostyczna ZĘ 
wartości świadectwa Ea TAE wsch SA 'ch metod jest mniejsza od 


JERZY ZYGFRYD 


OOOO 


Do Czytelników 
„Świata Młodych” 
przyszedł 
LIST Z RZYMU 


Drodzy Polscy Przyjaciele! 


W zeszłym roku miałem przyjemność zwiedzić Wasz 
wspaniały i sympatyczny kraj, a także rozmawiać z wieloma 
uczniami. Tak, ponieważ byłem w kilku szkołach — bardzo 


ładnych, czystych, uporządkowanych. Najważniejsze 


jed- 


nak, że uczniowie w tych szkołach z zapałem garną się do 
nauki. Można się tylko z tego cieszyć. Tak więc jak się 
dowiedzieli, że jestem Włochem, od razu zapytali mnie 
0 Gianniego Rodariego, wielkiego poetę i pisarza dla dzieci. 
I w ten sposób narodził się pomysł tego listu-wywiadu, 
który skonkretyzował się jak tylko miałem okazję poznać 
głównego redaktora Waszego czasopisma, Jerzego Majkę. 
W tym miejscu mógłbym Wam opowiedzieć, co wiem 
o Giannim Rodarim, moim przyjacielu, jak go poznałem co 
mówił, kiedy przychodził odwiedzać moich uczniów. Było- 
by to może nawet interesujące, ale w ten sposób poznalibyś- 
cie pisarza pośrednio, jedynie poprzez moją osobę. Pomy- 
ślałem wtedy: czy nie byłoby słuszniej poprosić go, żeby 
polskim czytelnikom sam opowiedział o swoich sprawach? 


Poszedłem więc do niego do domu i długo opowiadałem 
mu o Was, zadałem mu także mnóstwo pytań w Waszym 
imieniu. Co o tym myślicie? Jestem przekonany, że był to 
najlepszy sposób. Oto te pytania i odpowiedzi Rodariego: 


— Panie Rodari, czy mógłby 
nam Pan opowiedzieć o swoim 
dzieciństwie i _ miejscach, 
w których je Pan spędził? 


— Ależ oczywiście! Urodzi- 
łem się w północnych Wło- 
szech, w miejscowości, która 
nazywa się Omegna, a położo- 
na jest nad brzegiem jeziora 
Orta. Jest to mała wioska leżą- 
ca wśród gór. Kilka kilometrów 
od mojego domu znajduje się 
jeden z najwyższych szczytów 
AIp — Monte Rosa. Krótko mó- 
wiąc, jest to okolica pełna je- 
zior, dolin i gór. Przebywałem 
tam przez długi czas. Byłem na- 
uczycielem w miejscowościach 
nad jeziorem Maggiore, Luga- 
no, w prowincji Varese. Właści- 

„wie wydaje się, że zawsze obra- 
całem się wokół jezior. Po wy- 


zwoleniu Włoch spod okupacji 
faszystowskiej byłem dzienni- 
karzem i pojechałem do Medio- 
lanu, który jest dużym miastem 
na północy Włoch, a potem do 
Rzymu. Teraz od trzydziestu lat 
mieszkam w Rzymie. Jestem 
dziennikarzem gazety, która 
nazywa się „Paese Sera”. Cza- 
sami rano chodzę do redakcji, 
a kiedy jestem w domu, piszę 
moje książki. 

— Czy mógłby Pan nam opo- 
wiedzieć jakieś wydarzenie 
z dzieciństwa, które wspomina 
pan z przyjemnością? 

— Właściwie nie wiem, czy 
mam jakieś szczególnie przy- 
jemne wspomnienie zdziecińs- 
twa. Otóż wspominam z przy- 
jemnością niedzielne spacery. 
Mój ojciec był piekarzem 


i w niedzielę brał swoją żonę 
i dwójkę dzieci, z których jed- 
nym byłem ja, wypożyczał po 
wóz i jeździliśmy na odpusty. 
Jednej niedzieli wypadało 
świętego Antoniego, innego 
dnia innego świętego w innej 
miejscowości. Te odpusty od- 
bywały się przeważnie na wios- 
nę i w lecie. Były tam kapele, 
urządzało się uroczystości, za- 
wody i panowała wielka wrza- 
wa. Czułem się wśród ludzi do- 
skonale. 


— Jakie zawody wykonywał 
Pan w życiu? 

— Najpierw byłem urzędni- 
kiem w gminie. Pamiętam, że 
zatrudniali wtedy ludzi do spi- 
sywania danych dotyczących 
warunków i sytuacji rodzin. Zo- 
stałem zatrudniony do tej pra- 
cy, która naturalnie trwała kilka 
miesięcy. Zaraz potem zosta- 
łem nauczycielem i wreszcie 
dziennikarzem. 


„> Co Pana skłoniło do pisa- 
nia dla dzieci? 

— Pracowałem w Mediola- 
nie dla dziennika Włoskiej Partii 
Komunistycznej „Unita” 
i gdzieś w 1948 albo 49 roku, 
dobrze sobie nie przypomi- 
nam, dyrekcja gazety pomyśla- 
ła, ażeby każdej niedzieli po- 
święcić jedną stronę proble- 
mom rodziny, kobiet, dzieci, lu- 
dzi starych i zaproponowali mi, 
żebym spróbował zająć się 
działem dziecięcym, jako że by- 
łem jedyną osobą, która miała 
trochę doświadczenia w tej 
dziedzinie, ponieważ byłem na- 
uczycielem. W ten sposób 
spróbowałem, no i udało mi 
się. To znaczy odkryłem, że 
sprawia mi przyjemność wy- 
myślanie opowieści dla dzieci. 

— Nie wiedział Pan o tym? 

— Nie, nie napisałem nigdy 


W Polsce przetłumaczono następujące książki Rodariego: „Opo- 


wieść o Cobulku”, 
włócządzy”, 
telefon”, 


„Podróż Błękitnej Strzały”, „Wiersze”, „Mall 
„Gelsomino w kraju kłamczuchów”, „Bajki przez 
Najmniejsza historia ludzkości”, W roku 1970 pisarz za 


całość twórczości dla dzieci otrzymał najwiąksze wyróżnienie 
międzynarodowe w tej dzlodzinie = nagrodą Im. H.Ch. Andersona 


przedtem ani jednej linijki dla 
dzieci, dosłownie ani jednej. 
„Odkryłem, że moje pisanie po- 
dobało się nie tylko mnie, ale 
także czytelnikom. Było to zu- 
pełnie przypadkowe i w ten 
sposób stało się moim drugim 
zawodem 


— Czy będąc pisarzem od- 
czuwa Pan potrzebę zbliżenia 
się do swoich młodych czytel- 
ników? Gdzie ich Pan spotyka? 


— Mam przecież wielu przy- 
jaciół nauczycieli. W tej chwili 
znają mnie we wszystkich szko- 
łach, ponieważ moje utwory są 
we wszystkich podręcznikach 
szkolnych. Dlatego też otrzy- 
muję wiele zaproszeń i jaktylko 
mogę, idę do jakiejś szkoły 
i spotykam się z dziećmi. Odpo- 
wiadam na ich pytania, czytam 
im wiersze, które chcą ode 
mnie usłyszeć, opowiadam im 


jakieś nowe rzeczy, które do- 
piero co wymyśliłem, chcączo- 
baczyć jak na nie zareagują; 
słucham ich rad, zbieram mate- 
riał. Odwiedzam szkoły bardzo 
często, przede wszystkim, kie- 
dy piszę książkę, czytam roz- 
dział, fragment opowiadania 
i słucham ich wskazówek. 

— Jakie są ich reakcje na 
tych spotkaniach? 

— Przede wszystkim dziwią 
się, że jeszcze żyję, ponieważ 
przeważnie ktoś, czyje nazwi- 
sko znajduje się w podręczni- 
kach szkolnych, nie żyje od wie- 
lu lat. Więc patrzą na mnie, jak 
gdyby chcieli powiedzieć: „No 
popatrz, ten jest naprawdę ży- 
wy”. To jest pierwsze wrażenie, 
potem zaś dziwią się, że jestem 
stary i czasem, nawet nic nie 
mówiąc, dają mi to odczuć. 
W następnej chwili, chcąc na- 
prawić wyrządzoną mi krzyw- 


dą, mówią: „Mimo to, trzyma 
sią wcalo niożlol”* 


— Napisał Pan wiele 
książek? 

Napisałam ich około dwu 
dziestu. Nio znam dokładnej li 
czby, musiałbym ja policzyć 
Niaktóre zostały przetłumaczo 
no na ponad  trzydziości 
jązyków 

— Czy ma Pan jakąś ulubio- 
ną swoją książką? 

Nio, wszystkia podobają 
mi sią tak aamo. Wydaja mi sią, 
ło ojciec nio moża powiedzioć, 
któro dziacko kocha najbar 
dziaj Jeżeli ma dziesiącioro 
dziaci, kocha wszystkie w ton 
sam sposób. A ja mam dwa- 
dzieścioro dzieci (książki) 
| wszystkie mają dla mnie tę 
samą wartość. ' 

— Czy dzieci piszą do Pana? 

— Tak, piszą do mnie, ale nie 
udaje mi się odpisać wszyst 
kim, ponieważ musiałbym sie- 
dzieć wiele godzin przy biurku, 
co jest jednak niemożliwe. Mi- 
mo to, jeśli mam tylko chwilę 
wolnego czasu, odpisuję, cho- 
ciażby nawet bardzo krótko. — 

— Czy mógłby Pan podpo- 
wiedzieć czytelnikom „Świata 
Młodych”, w jaki sposób wy- 
myśla się opowiadanie? 

— Ależ oczywiście! Jest na 
to bardzo prosta rada. Otwórz- 
cie książkę na przypadkowej 


stronie i połóżcie paloc na 
dwóch słowach. Jeżeli na przy” 
klad położyliście paloc na sło- 
wie „parasol” i „odkurzacz” 
wokól tych słów buduje sią 
powiość. 

= Czy był Pan 
w Polsce? 

Byłom tylko przejazdem, 
dwa albo trzy razy, udając się 
do ZSRR, nigdy jednak nie mo- 
głam zatrzymać sią na dłużej. 

- Czy chciałby Pan pojechać 
do Polski? 

Oczywiścio. Mam nadzie- 
ja, że taka okazja wkrótce sią 
nadarzy 

- Co chciałby Pan powie- 
dzieć polskim czytelnikom? 

Życzę Wam zrealizowania 
wszystkich Waszych marzeń, 
a każdemu 7 osobna tngo, czo- 
go tylko sam zapragnie 

Oto teraz znacie juź Giannie- 
go Rodariago. Z mojej strony 
radziłbym Wam do niego nap+- 
sać i jestem przekonany, źe 
Wam odpisze, a także mam na- 
dzieję, źżo wymyśli specjalnie 
dla Was jakieś opowiadanie. 
Oto jego adres: 


kiedyś 


Via Villa Pamphik N. 103-Roma 
(taa) 


Przesyłam Wam  pozdro- 
wienia 


ALBINO BERNARDINI 
tłum. Magdalena Dutkiewicz 


nisław Ligoń. Pragniemy nawiązać 
kontakt ze szkołami, które noszą |, 
imię naszego przyszłego patrona. 
Interesuje nas jak przebiegała uro- 
czystość nadania imienia w tych 
szkołach, z jakich źródeł czerpano 
informacje o Stanisławie Ligoniu. 
Chcielibyśmy jak najwięcej dowie- 
_ dzieć się o naszym patronie. Mamy 
nadzieję, że taki kontakt pomoże 
a „nam zrealizować na 


Czy zginie ich 175 tysięcy? 


CZERWONA FARBA 
w bitwie o życie fok 


tegorocznym polowaniu 

bierze udział 6 statków ka- 
nadyjskich i 4 norweskie. Władze 
kanadyjskie wydały zezwolenie 
na upolowanie ogółem 175 tysię- 
cy tych bezbronnych zwierząt. 
(Młode foki w pierwszych tygod- 
niach życia nie umieją ani pływać 
ani uciekać, padają więc masowo 
pod ciosami pałek myśliwskich.) 


- JJ 


Mam 15 lat. Interesuję się 
zoologią, radiotechniką 
modelarstwem. Bardzo 


rat 
czególnie tych, naktó- 
„zachowu ję się jako: 

u trzymuje też krytyki stwierdzenie, 
że wiosenne polowania pozwala- 
ją zmniejszać bezrobocie panują- 
ce wśród ludności północno- 
wschodniej Kanady. 


ropy udały się na miejsce polo- 
wań, aby uchronić młode foki 
przed zabijaniem. Między myśli- 
wymi a obrońcami fok doszło już 
kilkakrotnie do  rękoczynów. 
W tym roku miłośnicy fok wpadli 
na ciekawy pomysł. Spryskują fo- 
cze niemowlęta specjalnym pły- 
nem koloru... czerwonego. Zabar- 
wione nim futerko nie nadaje się 
już do użytku. 


ła 

— brze uczyła: się,ap PŹ 
rafila mnie zrozumi 
UA ę| Ruch na rzeczzaniechania polo- 
wań na foki przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary. Niektóre kraje, np. 
Szwecja, w ogóle zabroniły sprze- 
daży futer zfoczych skór. Futerfok 
używa tam tylko przemysł pamiiąt- 
karski do produkcji niezbyt orygi- 
nalnych maskotek. Przeciw maso- 
wynrrzeziom fok protestują znani 
amerykańscy i zachodnioeuropej- 
scy pisarze, aktorzy filmowi, 
dziennikarze i naukowcy. Należy 
do nich również francuska aktorka 
Brigitte Bardot. W tym roku grupy 
miłośników przyrody z USA i Eu- 


Aby usprawiedliwić przeznacze- 
nie na rzeź tak wielkiej liczby zwie- 
rząt, władze Kanady podkreślają 
potrzebę ograniczenia liczby fok 
w przybrzeżnych wodach swoje- 
go kraju. Foki spożywają bowiem 
zbyt duże ilości ryb. Zdaniem 
przyrodników informacje o szko- 
dach wyrządzanych przez foki są 
znacznie przesadzone. Nie: wy- 


Trudno jednak przypuszczać, 
aby obrońcy fok zdołali uratować 
175 tysięcy młodych zwierząt 
przed śmiercią pod pałkami nor- 
weskich i kanadyjskich rybaków 
i myśliwych. Bitwa o foki będzie 
więc toczyła się nadal przy coraz 
głośniejszym proteście światowej 
opinii publicznej. (mat) 


J uliusz Cezar posłu 
oz giwał się szyfrem, 
w którym ilość 
kombinacji sięgała astronomi- 
cznych liczb. A mimo 10, mając 
do dyspozycji 100 zaszyfrowa 
nych liter tego kodu można roz 
wiązać tę zagadkę dosłownie 
na kolanie. — Marian Rejewski 
mówi o tym z naciskiem, bo 
niepotrzebnie można ulec ma 
gii wielkich liczb. Łatwo o to. 
gdy pisze się o „Enigmie” 


Proszę bardzo — mówi — dam 
prosty przykład. Trzy bębny 
pierwszych wersji „Enigmy” (a 
później zwiększono ich liczbę 
do pięciu, zastosowano dodat 
kowy bębenek odwracający), 
„uzbrojone” były w 26 kontak. 
tów stałych i 26 kontaktów 
ruchomych. Czyli jaka będzie 
liczba kombinacji połączeń? 

ZY): 

- 4 x 10* inaczej liczba 27 
cyfrowa. | to dotyczy jednego 
bębenka 


A dla trzech i bębenka odwra 


cającego? — pyta dalej. 
777 


5 x 10”. To nawet trudno 
sobie wyobrazić. Każdy, kto zo 
baczy coś takiego, pomyśli so- 
bie jaka to „Enigma” była 
skomplikowana. | była, ale to, 
czego szukaliśmy było jeszcze 
bardziej skomplikowane od ta- 
Nam były 
potrzebne sposoby ujawnienia 
kluczy dziennego szyfru, aby na 
bieżąco czytać depesze 


siemcowych liczb 


Po świecie 


Gra o, Enigmę (Il) 


u 


Generał Gustave Bertrand nie zapomniał o udziale Polaków 
w rozszyfrowaniu zagadki „Enigmy” 


— śladem rodaków 
Dla ,,Świata Młodych” pisze Genowefa Czekała 


P racowali już w trójkę. Prze- 
nieśli się też do większego 

pomieszczenia. Drzwi dla 
bezpieczeństwa zasłonięto cza- 
rną kotarą, aby nikt, kto niepos- 
trzeżenie uchyli drzwi pokoju, 
nie zobaczył co znajduje się 
w środku. Woźny, gdy przyno- 
sił herbatę, też nie miał prawa 
przekraczać granicy wyznaczo- 
nej czarną kotarą. Ktoś, komu 
udałoby się jednak zajrzeć za 
zasłonę, ujrzałby trzech męż- 
czyzn pochylonych nad „Enig- 
mą”, dziwnie oblepioną papie- 
rami z literami alfabetu, z kla- 
wiaturą wyłożoną gumowymi 
podkładkami z wyrysowanymi 
na nich znakami liter. Gdyby 
przyjrzał się, stwierdziłby, że są 
one ułożone w zupełnie innym 
porządku, niż znaki na oryginal- 
nej klawiaturze. W ten sposób — 
choć było to uciążliwe — zastą- 
piono w handlowej „Enigmie”, 
którą dysponowali kryptolo- 
dzy, brak elektrycznej centralki, 
ważnego urządzenia stosowa- 


nego w wersji wojskowej 
„Enigmy”. 
Rejewskiego zaprzątało 


Czarodziejskie sztuczki 
prof. Buczkowskiego 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


le wśród tej obfitości nęka 
A* licznych obywateli te- 

go kraju niezbyt miłe py 
tanie: A co będzie, jeśli wyczer 
pie się ropa naftowa i wyschną 
żródła „czarnego złota”, tryska 
jącego dotąd tak obficie? Czy 
nowoczesne miasto Kuwejt, za 
możne, ale nie posiadające na 
wet kropli naturalnej wody 
słodkiej — cała bowiem jego go 
spodarka wodna opiera się na 
destylacji wody morskiej — nie 
obróci się w pustynię? 


Od lat już więc znaczną część 
zasobów finansowych miliono 
wego państewka przeznacza 
się na rozwój tych dziedzin go- 
spodarki, które mogą zapewnić 


utrzymanie 
w „erze ponaftowej” 


społeczeństwu 
Należy 


również kształcenie 
własnych kadr, inżynierów i te- 
chników, pracowników prze- 
mysłu petrochemicznego, do 
konywane przy pomocy ob 
cych ekspertów, w tym również 
pochodzących z Polski 


do nich 


rofesor Zbigniew Buczko: 

wski z Politechniki Warsza- 

wskiej znalazł się w Kuwej- 
cie na początku lat siedemdzie- 
siątych i przepracował tam pięć 
lat jako ekspert misji (UNESCO) 
zaproszonej przez rząd kuwejc- 
ki. Do zadań sześcioosobowej 
misji należała organizacja 
szkolnictwa technicznego. Je- 
go potrzeba stawała się coraz 
pilniejsza w związku z rozwo- 
jem wydobycia ropy naftowej 


Bazar typowe miejsce męskich spotkań 


i rozwojem przemysłów opar- 
tych na bazie ropy i gazu ziem 
nego. Znaczna jednak część tra 
dycyjnego społeczeństwa, 
zwłaszcza rodzin beduińskich 
i kupieckich, była temu prze- 
ciwna, a jako koronnego argu- 
mentu *'żywano... religii. Ma- 
homet mówiono — nie wypo- 
wiadał się na temat techniki. 
Inni znów mieli wątpliwości czy 
szkoła zawodowa może być 
drogą awansu życiowego dla 
młodego człowieka żyjącego 
w społeczeństwie, które przy- 
wykło do tego, że karierę robi 
się w handlu 

Trzeba więc było nawiązać 
odpowiedni kontakt z ludźmi, 
młodzieżą, zachęcić ją do pracy 
w przemyśle, a przede wszyst 
kim zainteresować rysunkiem, 
fizyką, przedmiotami ścisłymi 
- Nie było to łatwe w kraju 
gdzie nie ma wcale tradycji 
majsterkowania i uczniów trze- 
ba uczyć najprostszych czyn- 
ności, np. trzymania pilnika 
w ręku, bo nigdy nie widzieli 
tego narzędzia w swoim domu! 
— wspomina prof. Buczkowski. 


terpretacji zabraniał przed- 

stawiania człowieka, dlatego 
w świecie islamu nie rozwinęło 
się malarstwo. Natomiast 
wspaniale rozkwitła poezja 
oraz zdobnictwo, fresk, arabe- 
ska. Znajomość anatumii jest 
też minimalna; prosty rysunek 
nastręczał uczniom kuwejckich 
szkół niebywałe trudności. 

Były to tylko niektóre z prze- 
szkód, jakie należało ominąć 


| slam w swojej tradycyjnej in- 


lub przezwyciężyć, by w maleń- 
kim Kuwejcie zorganizować tak 
potrzebne mu szkolnictwo te- 
chniczne. Organizowanie go 
zajęło więc dużo czasu, zwłasz- 
cza że powstawały problemy 
i kłopoty dla wszystkich rozwi- 
jających się krajów. Sprowa- 
dzono skomplikowane urzą- 
dzenia komputerowe, a wielu 
najprostszych czynności 
w urzędach nie można było wy- 
konać, bo personel nie potrafił 
np. właściwie przygotować ko- 
respondencji. 


Również dużo czasu zajęła 
praca z młodzieżą — zachęcanie 
do wysiłku nad zrozumieniem 
spraw, które tylko na początku 
wydawały się nie do pojęcia. 
Uczniowie byli przy tym szale- 
nie uczuleni na formę, w jakiej 
zwracano się do nich, ton roz- 
mowy. Bóduin — człowiek wol- 
ny — nigdy nie znosił przymusu 
i ograniczeń, z wyjątkiem tych, 
które narzuca sama natura. 
Aczkolwiek od dobrych kilku- 
nastu lat beduińskie rodziny ży- 
ją w solidnych domach ze szkła 
i betonu, nie grozi im głód, 
a i choroby nie są już tak groźne 
jak niegdyś, to jednak zacho- 
wały jeszcze wiele dawnych na- 
wyków, uprzedzeń. Trzeba to 
wszystko rozumieć. 


najdujemy się w kuwejc- 
kim mieszkaniu profesora, 
jednym z kilkunastu bun- 


w tym czasie dziwne spostrze- 
żenie. 

17576 — tę liczbę zapamięta 
do końca życia. Dokładnie tyle 
kombinacji układów tworzyło 
26 liter niemieckiego alfabetu, 
rozmieszczonych na każdym 
z trzech walców. 

— 17576, 17576 — skoro tyle 
jest możliwości, to skąd u diab- 
ła te powtarzające się klucze 
depesz — mruczał pod nosem. — 
Tu pięć takich samych. Przypa- 
dek czy reguła? A jeżeli reguła, 
to oparta na jakiejś zasadzie. 

— Niemcy lubią wszystko 
mieć uporządkowane — powie- 
dział któryś z kolegów — ale coś 
mogło im umknąć. Zaraz, za- 
raz! —-Rejewski był opanowany, 
choć pomysł, który przyszedł 
mu do głowy, wydał się fascy- 
nujący. Tak, to możliwe — jesz- 
cze raz rozważył wszystko — nie- 
mieccy szyfranci nie są auto- 
matami, też czasem są znużeni, 
albo braknie im fantazji. Nie 
chce im się układać skompliko- 
wanych kluczy i bębnią bezmy- 
ślnie proste układy. 


Przypuszczenie poparte zo- 
stało wzorem matematycz- 


nym. Zgadzało się Wykorzys 
tali jeszcze jeden słaby punkt 
„Enigmy” 

- A kilka miesięcy potem - 
dodaje Rejewski znów mieliś 
my kłopoty. Niemcy cały czas 
starannie kontrolujący, aby 
w sposobie posługiwania się 
maszynami szyfrującymi nie 
było żadnych sytuacji, które da- 
wałyby szansę na uchylenie 
rąbka tajemnicy, wydali instru 
kcję zabraniającą używania ba- 
nalnych kluczy depesz. 


akich zmian było więcej 
| oem daje mi spis nie- 

których tylko modyfikacji 
„Enigmy” 

— To była gra — mówi — cią- 
gnąca się 3ż do wybuchu woj 
ny; kto kogo przechytrzył, ten 
zdobywał przewagę. 

Wynotowuję z dokumentu: 2 
listopada 1937 dodano „Enig- 
mie” bębenek odwracający, 15 
grudnia wprowadzono czwarty 
i piąty bębenek, 1 stycznia 1939 
zwiększono liczbę połączeń 
w centralce, 1 listopada 1939 
jeszcze raz zwiększyli liczbę po- 
łączeń. Ale w najtrudniejszej 


Wakacyjna maskarada kKhwejckich skautów 


galowów otoczonych ogródka- 
mi. Gdy spojrzeć przez okno 
poprzez tę intensywną zieleń 
drzew i kwiatów, będącą zasłu- 
gą wytrwałych zabiegów żony 
profesora, Jadwigi, widać żół- 
tą, stwardniałą skorupę pusty- 
ni. Czasem w porze szamalu, 
dokuczliwego wiatru północ- 
nego, przemieszczają się tędy 
tumany pustynnego piasku, 
tworzącego ruchome wydmy, 
wciskającego się wąskimi 
szczelinami do domów. 

Dziś mieszkańcy Kuwejtu nie 
obawiają się burz piaskowych, 
przyzwyczaili się do obecności 
zieleni wokół swoich domów, 
choć wiedzą, że utrzymanie jej 
wymaga wysiłku i wiedzy. 
Z biegiem lat, a niemała to za- 
sługa także prof. Buczkowskie- 
go, rosło zainteresowanie no- 
wymi przedmiotami, szkolnic- 
two techniczne zdobywało co- 
raz więcej kandydatów. Udało 
się wprowadzić zajęcia prakty- 
czne do szkół państwowych. 
Trzeba było jednak znaleźć tam 
pomieszczenia dla ćwiczeń 
praktycznych, _ doświadczeń, 
np. elektrycznych i chemicz- 
nych. 


czniowie bardzo sięzapa- 
U lili do tych lekcji. Spodo- 

bały się im „czarodziej- 
skie sztuczki””* na ćwiczeniach 
z chemii i fizyki. Zabierali więc 
ze sobą do domów probówki 
i odpoGiednie płyny, pragnąc 
zaimponować swymi umiejęt- 
nościami rodzicom i rodzeńs- 
twu. Ale ponieważ nie bardzo 
pamiętali, ile i jakiego płynu 
trzeba było użyć dla wywołania 
odpowiedniej reakcji chemicz- 
nej i zamiast — jak mówił wykła- 
dowca wziąć — kroplę płynu 
i kropelkę innego, często robili 
odwrotnie, albo zużywali całą 
butelkę i efekty były nieoczeki- 
wane. Co najmniej razw tygod- 
niu profesor Buczkowski bywał 
wzywany do „groźnego”” przy- 
padku. Naprawdę nie byłwcale 
taki groźny, mieszkanie nie wy- 
leciało w powietrze, nikt nie zo- 


„ stał poparzony, ale domownicy 


byli dostatecznie przerażeni 
odgłosami dochodzącymi z po- 
koju, gdzie odbywał się ekspe- 
ryment. Coś tam syczyło, kipia- 
ło, gotowało się, nierzadko wy- 


sytuacji trójka polskich krypto 
logów znalazła się po 15 wrześ 
nia 1938. Od tego dnia hitle 
cały 


zmienili system 


rowcy 
przekazywania klucza depesz 
To był cios. Niemieckie posu 
nięcie uczyniło nieprzydatnym 
szereg metod, które Rejewski 
Zygalski, Różycki opracowal 
aby możliwie najszybciej roz 
szyfrować klucz depesz. Niepo 
trzebna okazała się kartoteka 
licząca ponad 100 tys. pozycji 
nad której przygotowywaniem 
prace trwały przeszło rok. Trój 
ka kryptologów poradziła sobie 
z niemieckimi utrudnieniami 
dzięki przygotowaniu tzw 
płacht Zygalskiego i bomby 
kryptologicznej Rejewskiego 
umożliwiły one nawet skróce 
nie czasu odczytywania kluczy 
Niekiedy już po 15 minutach 
przestawały być tajemnicą 


W lipcu 1939 roku do ośrod 
ka biura szyfrów, który w tym 
czasie przeniósł się w okolice 
Warszawy (jeździliśmy tam 
z placu Teatralnego — wspomi 
na Rejewski — dużym ciemno 
granatowym autobusem 
Wszyscy nazywali ten wehikuł 


dobywały się stamtąd jakieś 
dymy. 


Choć profesor, podobnie jak 
inni członkowie misji, opuścił 
Kuwejt z chwilą, gdy praca zo 
stała zakończona, pozostawił 
po sobie miłą pamięć. Dobrze 
wykonana praca, życzliwy sto 
sunek do ludzi i angażowanie 
się w ich problemy zjednały mu 
powszechny szacunek. 


Dzięki takim ludziom, do- 
brze i rzetelnie spełniającym 
swe obowiązki w dalekim kra- 
ju arabskim, zyskaliśmy niesły- 
chanie wiele. imię Polski koja- 
rzyć się tam będzie nie tylko 
z lekcją historii czy geografii, 
ale z pamięcią o żywych lu- 
dziach, którzy tam pracowali, 
przekazywali swoją wiedzę 
i doświadczenie. Pamięć to 
trwała, a postawa .cenionych 
polskich ekspertów — godna 
naśladowania, 


GENOWEFA CZEKAŁA 


Fot. autorki 


KOTARA 


„karawanem ”') zaproszono 


przedstawicieli wywiadów Fra- 
ncji i Wielkiej Brytanii. Wręczo- 
no im po jednym egzemplarzu 
odtworzonych w Polsce ma- 
szyn „Enigma”*, dodatkowe 
urządzenie do błyskawicznego 


odczytywania depesz oraz 
udzielono wyczerpujących in- 
formacji o polskich pracach 
nad odczytywaniem depesz. 
Wielka Brytania i Francja uzy- 
skiwały potężny oręż do walki - 
z Ill Rzeszą. 


W bibliotece Mariana Rejew- 
skiego stoi na honorowym 
miejscu książka gen. Gustava 
Bertranda. 


„Memu drogiemu przyjacie- 
lowi Marianowi Rejewskiemu, 
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Tak 
wyglądały 
bębny 
szyfrujące 
maszyny 
„Enigma” 


NIE MUSIMY 


BRAĆ PRZYKŁADU Z KRÓLA 


© Takie hasło rzuciliśmy w kwietniowym, 40 nr „Świata Młodych”, 
ogłaszając kolejny konkurs dla miłośników zabytków, drewnianych 


tym razem. 


© Nie musimy brac przykładu z króla — odpowiedzieli nasi czytelnicy, 
nadsyłając.na potwierdzenie tych słów konkursowe prace, w których 
przedstawiali historię i opłakany, niestety, często stan wielu drewnia 


nych obiektów w naszym kraju 


Bo chociaż Kazimierz Wielki 
doprowadził w XIV wieku do 
zmiany architektonicznego kra- 
jobrazu Polski, zastępując 
drewniane budynki surowcem 
po stokroć wytrzymalszym — 
cegłą i kamieniem, to przecież 
w późniejszych wiekach po 
wrócono na szczęście do tego 
naturalnego surowca, który od 
powiednio konserwowany 
i pielęgnowany, potrafił prze- 
trwać niernało lat 

Jak wyglądają dzisiaj owe 
wymyślne dworki, chałupy, 
kościoły i przydrożne kapliczki, 
stodoły, wiatraki i młyny — oto 
pytanie, które postawiliśmy 
uczestnikom tegorocznego 
konkursu. Nadesłane prace - 
najczęściej w formie albumów 
— opatrzone mapą okolicy, foto- 
grafiami bądź rysunkami — 
w większości pochodziły z ma 
tych miejscowości, gdzie jak 
dotąd drewniane obiekty opar- 
ły się jeszcze wielkomiejskiej 
modzie budowania z cegły i be- 
tonu. Niektórzy z uczestników 
już teraz mieli poważne kłopoty 
z zebraniem informacji o sta- 
rych, drewnianych chałupach, 
© których ani przewodniki, ani 
mieszkańcy wioski niewiele po- 


przyznać Robertowi Zawiszy 
ze Starachowic za pracę „Cie- 
kawy zespół małomiasteczko- 
wy architektury drewnianej 
w Wąchocku” 

Il nagrodę — plecak, śpiwór, 
kocher — Bogumile Hala z Gry- 
bowa za album o zabytkach 
ziemi sądeckiej pt. „Czy po- 
zwoli się na ich całkowite zni- 
szczenie” 

M nagrodę — chlebak, Śpi- 
wór, kocher: Agnieszce Bryś 
z Poznania za opowieść pt 
„Dzwonnica przy kościele św 
Wojciecha w Poznaniu” 

Ponadto przyznano 20 wy 
różnień w postaci dyplomów 
i albumów książkowych, które 
otrzymują: 


ce, ul. 3 Maja 23 i Ry- 
szard Lewandowski, 56- 
300 Milicz, Sławoszowi- 
ce, ul. Łąkowa 86, 
Agnieszka _ Ambrosz- 
czyk, Partyzantów 39 
b/72, 26-300 Opoczno, 
Jarosław Leśniewicz, 
66-300 Międzyrzecz, Ar- 
mii Czerwonej 3/10, 
Krystyna Wawąg, 3 Ma- - 
ja 3/4, 62-300 Września, 
Jacek Kohut, 43-474 Ko- 
niaków 426, Marek Za- 


Gratulacje zdobywcom na- 
gród i wyróżnień, dziękujemy 
również pozostałym Czytelni- 
kom, którzy wzięli udział w te- 
gorocznym konkursie, a przy 
okazji prosimy i zachęcamy, 
abyście przez okrągły rok oka- 
zywali minimum zainteresowa- 
nia i nieobojętność wobec 
dawnych, zabytkowych śladów 
naszej kultury. 

A oto fragmenty nagrodzo- 
nych prac Roberta Zawiszy, Bo- 
gumiły Hala, oraz wyróżnienia 
Gabriela Mazura. 


jednemu z trzech odkrywców 


„Enigmy”, na pamiątkę prze- 
szłości i z wielką przyjaźnią”. 


siążka _ emerytowanego 
Ko. ukazała się we 

Francji w roku 1973 pt. 
„Enigma — największa zagadka 
wojny 1939 - 1945”. Historia 
„Enigmy”” rozpoczęła się po raz 
drugi. Tym razem nie jak w 
1932 w ciszy skromnego poko- 
ju w Sztabie Głównym Wojska 
Polskiego, w dyskretnych ak- 
cjach wywiadowczych. Tym ra- 
zem sprawie „Enigmy” towa- 
rzyszy ogromna wrzawa praso- 
wa, książka Bertranda wywołu- 
je ogromną sensację. Francu- 
ski generał lojalnie przyznaje, 
że polscy specjaliści mieli 
ogromny udział w rozwikłaniu 
zagadki, przytacza niektóre do- 
kumenty, opisy ciekawszych 
wydarzeń i epizodów. W wy- 
wiadzie udzielonym belgijskie- 
mu historykowi, Jeanowi Sten- 
gers, Gustave Bertrand, na 
krótko przed swoją śmiercią, 
zapytany czy materiały przeka- 
zane Polakom wystarczyły do 
rozwikłania tajemnicy „Enig- 
my” powiedział po namyśle: 
„Nie, do tego potrzebny był ge- 
niusz matematyczny”. Wykaza- 
ła go trójka kryptologów z pol- 
skiego biura szyfrów. 


Niedługo jednak trzeba było 
czekać na głosy ludzi, którzy 
wbrew temu, o czym pisałi mó- 
wił francuski generał, usiłowali 


„Beskidzie 
graniczny! 
Beskidzie 
kochany 
I chłodem 
jesieni 
i mgłami owiany 

iemia sądecka należy do 
Z rajpiękniejezych obszarów 
Polski. Jej bogaty krajobraz 
skupia wiele regionów geogra- 
ficznych. Tu zachowały się tak 
niedawno jeszcze liczne zabytki 
malowniczej wsi polskiej, tej 
drewnianej, tak świetnie zhar- 
monizowanej z krajobrazem, 
a bogactwo kultury i sztuki lu- 
dowej tego regionu nie miało 
sobie równej na terenie całego 
kraju. Tu jest kraina barwnego 
Podhala, tuw wielu odmianach 
regionalnych wznoszono cha- 
łupy kryte strzechą, a zdobiono 
malowanym, wielobarwnym 
zrębem chałupy beskidzkie. Kil- 
kadziesiąt zachowanych jesz- 


cze drewnianych kościołów za- 


Tę prawosławną b 
cerkiew zbudowano Ł 
w Szymbarku w II (4 
poł. XIX wieku. Ca- 4 
lość jest drewniana, 4 
jedynie _ cebulasty 
hełm wykonano 
z blachy (dzis okro- 
pnie  zardzewiałej). 
Opanowana — przez 
choroby grzybowe, 
niszczeje i rozpada 
się, zwłaszcza w gór- 
nej części. Może 
więc, póki nie jest je- 
szcze za późno, nale- 
żałoby ją uratować? 
(Bogumiła Hala z 
Grybowa, |l  na- 
groda) 


wykluczyć Polaków z udziału 


w akcji „Enigma”. 
W tava Bertranda uka- 

zała się w Wielkiej 
Brytanii książka E.W. Winter- 
bothama pt. „The Ultra Sec- 
ret”, prezentująca brytyjskie 
osiągnięcia w rozszyfrowaniu 
supertajnej hitlerowskiej: kore- 
spondencji wojskowej. Zaraz 
na wstępie autor pisze: „laury 
za operację „Enigma” należą 
się kryptologom z Bletchely.*** 
O Polakach nie ma w tej książce 
ani słowa, bo trudno poważnie 
traktować fantastyczną historię 
przytaczaną przez Winterbot- 
hama o polskim mechaniku, 
którego brytyjski wywiad skło- 
nił do przyjazdu do Paryża, 
gdzie nasz mityczny rodak zbu- 
dował dla Anglików model 
„Enigmy”. Wartością publika- 
cji Winterbothama jest nato- 
miast bogaty rejestr brytyj- 
skich sukcesów, począwszy od 
lotniczej „Bitwy o Anglię" w ro- 
ku 1940, który zawdzięcza m.in. 
informacjom odczytanym z od- 
szyfrowanych depesz i rozka- 
zów hitlerowskich dowódców. 
Dowodzą one — wbrew inten- 
cjom autora — wielkości zasług 
pracowników polskiego biura 
szyfrów. 

W książce, którą Gustave Be- 
rtrand przesłał Marianowi Reje- 
wskiemu na drugiej stronie 
francuski generał wkleił niezna- 
ne dotąd zdjęcie trójki polskich 


| 
KLIO! 


rok po publikacji Gus- 


dziwia wciąż logiką konstrukcji 
i funkcji, a malowniczość formy 
i faktur omszałych, krytych 
gontem ścian, i dachów jest 
zjawiskiem niepowtarzalnym 
w swym artystycznym wyrazie. 
Odnaleźć tu można wreszcie re- 
likty zdumiewających dziś za- 
bytków dawnego rzemiosła 
i techniki wiejskiej. Swoistą en- 
klawę artystyczną stanowią za- 
bytki Łemków Sądeckich. Ma- 
lownicze cerkiewki są przeja- 
wem stapiania się prowincjo- 
nalnych nurtów kultury zacho- 
du i wschodu. A ich wystroje 
ciągle jeszcze pełne nastroju 
„bizantyjskiego”, są jakże zara- 
zem rodzime i ludowe. 


Miasto 
zabytkowych 
ulic 
ąchock jest prastarym 
miastem, _ początkami 
sięgającymi XII wieku. Wtedy 
to, w r. 1179, biskup Gedeon 
ufundował opactwo i sprowa- 


kryptologów wykonane w ma: 
ju 1941 roku. Ale to już całkiem 
inna historia. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


(Ciąg dalszy we wtorek) 


*' Pierwszy egzemplarz pol- 
skiej kopii „Enigmy” powstał 
w zakładach „AVA” w roku 
1934. A 

**! W tej miejscowości mieścił 
się brytyjski ośrodek prze- 
chwytywania i odczytywania 


depesz „Enigma”. 


Antoni Palluth był szefem zakładów „AVA”, w których w roku 
1934 zbudowano polską kopię maszyny „Enigma” 


dził doń cystersów z Marimond 
we Francji. Nieco później po- 
wstała na tym terenie osada 
miejska o nazwie Wąchock, 
która w 1454 r. otrzymała pra- 
wa miejskie. Od w. XVIfunkcjo- 
nowały tutaj liczne kuźnie, a ży- 
cie toczyło się gładko — prawie 
jak w bajce. Jednak w 1818, 
wraz zlikwidacją opactwa, upa- 
da i miasto, które na dodatek, 
w odwecie za udział mieszkań - 
ców w powstaniu styczniowym 
traci prawa miejskie. Od tej 
chwili zaznacza się wyraźny 
upadek osady i nawet na nic 
zdało się uruchomienie podko- 
niec XIX wieku „fabryki machin 
młynarskich”. Wąchock traci 
znaczenie na rzecz pobliskich 
Starachowic... 

Z czasów dawnej świetności 
zachowało się do dziś opactwo 
Xll-wieczne cysterskie, zespół 
przemysłowy z początków XIX 
i drewniana zabudowa osady. 
z XIX w. Ona to właśnie jest 
tematem niniejszej pracy... 

— |...) Wśród kilku typów bu- 


dynków drewnianych, jakie 
można spotkać na terenie Wą- 
chocka, należą rzadko wystę- 
pujące w kraju domy z przejez- 
dnymi sieniami. Budowano je 
przy zastosowaniu konstrukcji 
zrębowej, bądź też sumiakowo 
— łątkowej. Często spotyka się 
w tych budynkach konstrukcje 
mieszane. 

Domy te od innych różnią się 
sienią, która od frontu przecina 
budynek,,na wylot" i prowadzi 
na podwórze gospodarcze. Po- 
nadto zawsze składał się onz3 
lub 5 części (nigdy nie występo- 
wała inna liczba), lecz mimo 
tych surowych zasad, nie spo- 
tyka się w zasadzie identycz- 
nych domów. Każdy różni się 
czy to oknami, czy dachem 
bądź też rozplanowaniem sieni 
itp. Jadąc ulicą Starachowicką 
można spotkać całe ciągi tych 
oryginalnych zabytkowych już 
dziś budynków. (Robert Zawi- 
sza ze Starachowic, | nagroda) 


O tym powiedziała mi babcia... 


przeczytaniu w „Świecie Młodych* o konkursie ochrony 
P starych, drewnianych budowli, natychmiast przystąpiłem 
do akcji. Pierwszego dnia rozglądałem się po okolicy i spostrze- 
głem kilka starych, typowo wiejskich domów, dwa z nich naryso- 
wałem choć mam wątpliwości, czy odtworzyłem je wiernie. Dru- 
giego dnia poszedłem do babci, żeby mi coś o nich opowiedziała. 
Moja babcia powiedziała mi, że są to bardzo stare domy z 1900 
roku. Obecnie są w dobrym stanie, a w razie czego zaopiekuje się 
nimi nasza szkoła... (Gabriel Mazur z Brzozowicy, wyróżnienie) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


W bardzo szerokim asortymencie 
współcześnie wytwarzanych sa 
mochodów osobowych, charakte 
rystyczną grupę tworzą samochody repre 
zentacyjne. W budowie ich wyspecjalizo: 
wały się takie wytwórnie jak ROLLS RO- 
YCE, LINCOLN, MERCEDES, TA- 
TRA, ZIŁ, GAZ. Te dwie ostatnie wy- 
twórnie mieszczą się w Związku Radzicc- 
kimi produkują takie właśnie samochody, 
głównie na potrzeby państw socjalistycz- 
nych. J 
Najnowszym produktem jednej z tych 
radzieckich fabryk — Gorkowskich Zakła- 
dów Samochodowych — jest odmienny mo- 
del CZAJKI, oznaczony typem GAZ-14. 
CZAJKA GAZ-14 to bardzo długa sied- 
mioosobowa limuzyna z trzema rzędami 


siedzeń, z których wszystkie wyposażone 
są w zagłówki. W stosunku do poprzednie 

Eo modelu nowa CZAJKA nic posiada ju? 
tak bogatej ornamentacji z przodu, Przed 
ni zderzak jeszcze w całości chromowany, 
posiada również chromowane nakładki 
W jego końcowych powierzchniach czoło: 
wych umieszczone są halogenowe reflekto: 
ry przeciwmgielne. W ozdobnej kracie 
wlotu powietrza mieszczą się po każdej 
stronie dwa reflektory oraz światła pozy 

cyjne i kierunkowskazów, które zachodzą 
na boczną część błotników przednich. 
Z tyłu znajdują się duże zespolone światła 
umieszczone poziomo i posiadające regu- 
lowaną siłę świata. Ta regulacja, włączana 
automatycznie polega na tym, że światła 
tylnych kierunkowskazów i „,stopu” świe- 


, Czajka Gaz 14 


«4 znacznie mocniej w sloneczny dzień, Że 
takie urządzenie jest bardzo potrzebne 
wiedzą kierowcy podróżujący w czasie bar 

dzo słonecznych dni. Nie wzmacniane 
światła tych lamp są wtedy po prostu 
niewidoczne 

Nadwozie CZAJKI posiada konstruk 

cję samonośną. W linii bocznej poza szyba 

mi drzwiowymi znajduje się jeszcze dość 
duża szyba przy tylnych siedzeniach 
Wszystkie szyby są barwione atermicznie 
Wnętrze pojazdu jest klimatyzowane, zau 
tomatyzowane jest podnoszenie bocznych 
szyb drzwiowych oraz wysuw anteny ra- 
diowej. Tylna szyba jest ogrzewana 
W wyposażeniu samochodu znajduje się 
stercofoniczny magnetofon i radioodbior- 
nik. Silnik samochodu umicszczony jest 


2 przodu i napędza za pośrednictwem au 
tomatycznej skrzyni biegów tylne kola 
Silnik ten jet ośmiocylindrowy, o ukla 
dzie cylindrów w ksztalcie litery „V” 
Jego pojemność wynosi 5426 em sześć 
<lopień sprężania 8,5 moc 162 KW (220, 
KM), Posiada dwa gaźniki I wyposażony 
jest w tranzystorowy zapłon. Zawieszenie 
kół przednich jest niezależne, tylne koła 
zawieszone są na sztywnej os resorowanej 
półeliptycznymi resorami 

Ilamulce przy przednich kołach są tar 
czowe, przy tylnych bębnowe. Opony po 
siadają rozmiar 9,35 x 15 

Dane wielkościowe samochodu sq na 
stępujące: długość 6114 mm, szerokość 
2020 mm, wysokość 1520 mm, rozstaw osi 
3450 mm, prześwii 170 mm, ciężar 2165 
kę, obciążenie użyteczne 525 kg 

Prędkość maksymalna CZAJKI wynosi 
175 km/godz., przyspieszenie od 0 do 100 
km/godz. osiąga ona w czasie 15 sekund 
Zużywa na 100 kilometrów 16 litrów 
paliwa 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (66) 


Portret 
preparatu 


Kilka nadesłanych ostatnio listów dotyczyło pozorowania środowiska, 
a powta ce się pytanie brzmiało: Czy można robić portrety zwierząt 


np. w klatkach? (Beata z Zawichostu, Robert z Radomia). 


Oczywiście, że można i ni ólnego z fałszowaniem zdjęcia. 
Zastanówcie się zresztą sami ta, które żyją w ogrodzie zoologi- 
cznym typu safari. Każdy się zgodzi, że mają one tam warunki jak 
najbardziej zbliżone do naturalnych i nikomu nie przyjdzie na myśl 
zarzucić fotografującemu nieuczciwość. Jeżeli zrobimy portret sarny 
przed leśniczówką, to będzie to prawdziwy portret zwierzęcia. Jeżeli 

200 zrobimy ujęcie całego stworzenia, nadal będzie to tym, co zobac: 
liśmy = konkretnym zwierzęciem w zoo. Często dokonuje się zdjęć 
w klatkach, aby wydobyć szczegóły: kształt dzioba czy łapy drapieżnika, 
mechanizm rozrywania pazurami, zabawy zwierząt dorosłych z małymi 
itp. Oczywiście te same zdjęcia wykonane w warunkach naturalnych dla 
zwierząt, będą miały większą wartość poznawczą... 


Fałszowanie ma miejsce wtedy, gdy wpływ środowiska ma znaczenie 
dla zachowania się i wyglądu fotograficznego organizmu, a my robiąc 
zdjęcia świadomie nie przekażemy tej informacji. Skrajnym przykładem 
nieuczciwości, niestety czasem jeszcze spotykanym, jest fotografowanie 
zwierząt martwych, upozowanych na żywe. Często | e zdarza się, że są 
one umieszczone tam, gdzie nie występują lub w pozycji, której za życia 
nie byłyby w stanie przyjąć. 


Ludzie wtajemniczeni w arkana ginącego zawodu preparatorów (,,wy- 
pychaczy” zwierząt) potrafili niejednokrotnie padłe zwierzęta tak upo- 
dobnić do żywych, że na zdjęciach rzeczywiście nie można rozpoznać 
różnicy. Ale ludzie ci całe życie poświęcili na studiowanie zachowania się 
i zwyczajów zwierząt. Eksponat taki może stanowić chlubę zbiorów, ale 
jego zdjęcie jest wyłącznie portretem preparatu, a nie żywego organizmu. 
Portretem sumy: czegoś, co żyło i pracy włożonej w kunsztowne upozowa- 
nie. Zdjęcia takie — ich przykłady załączam — mają więc charakter fotogra- 
fowania działalności człowieka — wyrobów rzemieślniczych, artystycz- 
nych i inżynieryjnych zarazem... 

Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


Su nie są znane pojęcia — 
moja matka, mój ojciec, 
mój brat, moja siostra. Psu 
obce są więzy pokrewieństwa. 
Przytoczę jednak kilka przykła- 
dów adopcji i opieki, jaką psy 
okazały wobec innych zwierząt. 
Kilka lat temu „Słowo Ludu” 
* doniosło np., że do psiej budy 
jednego z gospodarstw w Bo- 
dzentynie przydreptuje co wie- 
czór... zając, którego mieszka- 
niec budy przyjmuje na nocleg. 
Drugi przykład, którego boha- 
terem jest też zając, opowiada 
jak pewien pies w czasie space- 
ru schwycił małego zajączka, 
„dziecko” jeszcze, i triumfalnie 
złożył je u stóp swego pana. 
Tym sposobem zając zamiesz- 
kał w Hamburgu, w nowoczes- 
nym mieszkaniu na III piętrze. 
O dziwo, czuje się tam bardzo 
dobrze i jest ulubieńcem swych 
gospodarzy. Stosunki z psem, 
mądrym jamnikiem, ułożyły się 
też doskonale. Dowodem tego 
może być wspólna miska, jaką 
dzielą 
W jednym z dziecięcych 
pism w 1963 roku można było 


o przybranej mamie. Mama to 
maleńka jamniczka, syn — po- 
tężny lew. Historyjka, o któraj 
mowa, zdarzyła się w ogrodzie 
zoologicznym w Royan we Fra- 
ncji. Pewna lwica urodziła tam 
Iwiątko, małe i wątłe. Lwica na- 
leżała przy tym do często spoty- 
kanej wśród zwierząt żyjących 
w niewoli kategorii „wyrod- 
nych matek”. Nie zajmowała 
się lwiątkiem, nie chciała go 
karmić. Dyrekcja ZOO postano- 
wiła rozejrzeć się za jakąś odpo- 
wiednio dużą suką — mamką 
Zanim ją znaleziono, przynie- 
siono wątłe lwiątko miejscowej 
jamniczce Mizzy, która miała 
właśnie szczenięta. * Mizzy, 
oszalała z zachwytu na punkcie 
lewka, karmiła go z takim zapa- 


" łem i otaczała taką czułością, że 


zrezygnowano z zatrudnienia 
na etacie mamki większej suki. 
„Sułtan”, bo tak. nazwano 
Iwiątko, doskonale rósł na'jam- 
niczym mleku. Mizzy długo kar- 
miła znacznie większego od 
siebie lwa, a i później pozosta- 
wała z nim razem, pielęgnując 
go czule. Uznano wreszcie, że 


zobaczyć piękne zdjęcie suczki 
z... pięcioma  kaczuszkami! 
Krótka notatka donosiła, że su- 
czka ta, zwana Rosina, na jed- 
nym z przedmieść Rzymu zao- 
piekowała się tymi właśnie pię- 
cioma kaczkami — sierotami. 
lch matka zginęła pod kołami 
samochodu. 

„Kobieta i życie” doniosła 


swego czasu o przybranym ta- 


cie, którym stał się... pingwin 
Wollby, mieszkający w Londy- 
nie u pani Pauliny Clews. Oso- 
ba ta posiadała w tym czasie 
suczkę Kim, która stała się 
szczęśliwą matką siedmiorga 
szczeniąt. Wollby żywo zainte- 
resował się szczeniakami i z za- 
pałem zaczął pełnić rolę „ojca” 
i opiekuna piesków. Nie pozwa- 
lał nikomu poza mamą zbliżać 
się do nich, osłaniając je skrzy- 
dłami i drepcąc bez przerwy za 


psią gromadką. Wollby nie do- 


puszczał do piesków nawet ich 
rodzonego tatusia, pieska 


Smokeya z sąsiedztwa! 2 


W tym samym piśmie, w 


--1266. r. można.było.przeczytać 


trzeba rozdzielić zwierzęta i wy- 
eksmitowano jamniczkę z Iwiej 
klatki. | tu oboje — mama i jej 
przybrany syn — zaprotestowa- 
li, urządzając prawdziwy głodo- 
wy strajk, połączony z żałos- 
nym wyciem! ZOO ustąpiło 
i odtąd Mizzy zamieszkała 
w klatce dorastającego już 
„Sułtana”. Oboje stali się sen- 
sacją ZOO. 


JAK CIĘ 
NAZYWAJĄ? 
SZELMA! 


Gdy sięgamy do niezwyk- 
łych historii psiego życia 
w dawnych czasach, warto 
przypomnieć, najdawniejsze 
wiadomości o mówiących 
psaćh, wołach i fokach — po- 
chodzące od rzymskiego pisa- 
rza Pliniusza, którego hobby 
stanowiło przyrodoznawstwo. 
W ósmej księdze „Historii natu- 
ralnej” pisze on: 

„Słyszałem o psie, który po- 
sługiwał się mową ludzką, mu- 
szę jednak stwierdzić, że jeśli to 
prawda, to należy ją zaliczyć do 
cudownych zjawisk.” Dalej Pli- 
niusz pisze o mówiącym wole. 


Historie, 


Na podstawie innych źródeł 
Lenz wspomina, że w okresie Il 
wojny punickiej pewien wół 
miał ostrzec ludzkim głosem 
Gneusza Domicjusza mówiąc: 
„Biada ci Rzymie, biada”. 
Interesujące będzie w tym 
momencie stwierdzenie Carla 
Hagenbecka, założyciela *słyn- 
nego ZOO w Stellingen koło 
Hamburga, opublikowane w 
1910 r. na łamach prasy: „Od 
czasu gdy miałem morsa, który 
głośno i wyraźnie wypowiadał 
słowo „papa” nic już nie może 
mnie zadziwić”. W średniowie- 
czu i na początku ery nowożyt- 
nej przyznawanie się do posia- 
dania mówiącego psa było rze 
czą co najmniej niebezpieczną 
Osoby te, a i nieraz psy, palono 
na stosie. Nie lepiej było za 
czasów Ludwika XIV. Jeszcze 
w XVII w. panowało przeświad- 
czenie, że mają tu swój od- 
dźwięk siły nadprzyrodzone. 
Pewna tolerancja zapanowała 
w tej dziedzinie dopiero z po- 
czątkiem XVIII w. Wielki przy- 
rodnik i filozof Gottfried Wil- 
helm Leibniz donosi w 1706 ro- 
ku o niezwykłym wiejskim psie 
pochodzącym z okolic Zeitz, 
który został przez pewnego 
chłopca nauczony wymowykil- 
ku niemieckich i francuskich 
słów. Z tych ostatnich wymie- 
nia: assemblee, caffe, choco- 


lat, tea (zgromadzenie, kawa, 
czekolada, herbata). Pojętny 
pies miał 3 lata, gdy zaczął mó- 
wić, a jego głos brzmiał „niby 
echo”, Gdy za pomocą ówczes 
nych tygodników we wszyst 
kich niemieckich księstwach 
rozeszły się wieści o tak uzdol 
nionym psie, z dalekich zakąt- 
ków kraju zaczęli zgłaszać się 
właściciele podobnych psów 
Około 1720 roku opowiada- 
no o psie, który wychowywany 
był na pewnym szlacheckim 
folwarku należącym do pana 
von Horniga. Sztuki mówienia, 


Suka rasy owczarek, która w budapeszteńskim ZOO zastępowała 
matkę bengalskiego tygrysa (na zdjęciu) i czarnej pantery. Obydwa 
szczeniaki zostały porzucone przez matki tuż po urodzeniu. 


Fot. CAF 


w które trudno uwierzyć (1) 


z wielkim trudem i mozołem 
nauczył go podobno chłopiec 
służebny. Wkrótce pies wraz 
z chłopcem zostali ofiarowani 
Księciu Weissenfels 
w 1721 roku zosta 


Pies ten 


łany 
jako osobliwość do Weimaru 
dla Ernesta Augusta. Książę 
miał sporo uciechy podczas 
gdy ten czworonog” potrafił 
„Zupełnie wyraźnie odpo- 
wiadać'': 

— Jak się czujesz? 

— Wohl (dobrze) 

— Jak cię nazywają? 

— Spitzbube (szelma). 

— Kto jest twoim ojcem? 

— Ein Hund (pies) 

Kto jest twoją matką? 

— Eine Betze (gwarowe 
określenie nierasowej suki). 

— Czym się żywisz? 

— Braten und Fleisch (pie- 
czenią i mięsem). 

- Czego się nauczyłeś? 

- Stehlen (kraść) 

— Do kogo należysz? 

— An den Galgen (do szubie- 
nicy) 

Po sporej dawce doniesień 
o mówiących psach w obu 
pierwszych _ dziesięcioleciach 
XVIII wieku nastąpiła przerwa. 
Potem pojawiło się znów kilka 
psów wypowiadających poje- 
dyńcze słowa. O nich w nastę- 
Pnym odcinku, za dwa tygod- 
nie. 


[ 


BARBARA CHOLEWA 


Ponieważ gramatyka w mojej klasie stoi na 
niskim poziomie, mam kłopot z wyrażeniem 
słowami liczebników. Jak odczytać takie 
zdania: 
mam 21 kolegów 
rozdano zeszyty 21 kolegom 
budynek o 21 oknach 
w 21 oknach wprawiono szyby. 

Proszę o jak najszybszą odpowiedź 
Stała czytelniczka 


Odpowiadam w pierwszej kolejności, bo 
termin egzaminu Cię goni. Najpierw ogólna 
zasada: jeśli liczebnik jeden stoi na końcu 
liczebnika złożonego, to go nie odmieniamy. 
Aby ułatwić sobie zadanie, najlepiej przy od- 
mianie jeden zgubić i dodać dopiero na sa- 
mym końcu. Weźmy pierwsze zdanie: mam 
21 kolegów. Odrzucasz jeden — mam dwu- 
dziestu kolegów — a teraz jeden dodaj: mam 
dwudziestu jeden kolegów. 

Zdania kolejne: 2) rozdano zeszyty dwu- 
dziestu kolegom, a zatem — dwudziestu jeden 
kolegom. 3) budynek o dwudziestu jeden 
oknach. 4) w dwudziestu jeden oknach wsta- 
wiono szyby. Liczebnik jeden ma jeszcze tę 
właściwość, że pozostaje nieczuły na rodzaj 
gramatyczny. Masz dwadzieścia jeden zeszy- 
tów, dwadzieścia jeden (nie: jedną) książek, 
dwadzieścia jeden (nie: jedno) jabłek. Wyjąt- 
kiem odtej reguły są „Baśnie ztysiąca i jednej 
nocy” (nie: tysiąc i jeden nocy). Za to nazwę 
sklepu z napisem 1001 drobiazgów zgodnie 
zzasadą odczytujemy nie odmieniając liczeb- 
nika jeden. Jest to sklep z tysiącem (jeden na 
razie gubimy) drobiazgów, a więc ztysiącem 
jeden drobiazgów. Byłam w sklepie z tysią- 
cem jeden drobiazgów. Pamiętaj -odmienia- 
my tak, jakby tych drobiazgów było tylko 
tysiąc. Wówczas nie popełnisz takiego błędu 
jak ci, którzy mówią: „sklep z tysiącem jeden 
drobiazgami” albo „sklep z tysiąc jednym 
drobiazgiem”', albo „sklep z tysiąc i jednym 
drobiazgiem”. 


Droga Kropko, bardzo Cię proszę o wyjaś- 
nienie dwóch niejasności: 1) jestem w kolej- 
„ce piąta, ale my jesteśmy piąci czy pięci, 
a może po prostu na piątym miejscu? 2) 

mówi się wziąć czy wziąść? 
Ilona B. z Człuchowa 


PS. Jestem stałą czytelniczką „ŚM”, ale 
bardzo rzadko są w nim zamieszczane Twoje 
rady, które są bezcenne dla młodzieży posłu- 
gującej się dialektami. Chciałabym, abyś była 
częstszym gościem tej gazety. 

1) Jesteśmy piąci. Jest to forma rzadko 
używana, częściej mówimy: na piątym miej- 
scu 2) wziąć. PS. — Ogromnie się cieszę, że 
mogę Wam pomóc. Częściej nie jestem 
w stanie, z braku miejsca. Polecam za to 
książkę W. Cienkowskiego pt. „Język dla 
wszystkich” — właśnie się ukazała. 

Wasza KROPKA 
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Cześć! 

Oto list, który sprawił mi tyle radości, że 
uśmiecham się teraz znacznie szerzej i weselej 

Rzepie! 

Opiekuję się panią Marią, która cierpi na reu- 
matyzm i ma już bardzo słaby wzrok. Ta opieka 
sprawia nam wiele radości. Nie mam zbyt dużo 
zajęć, wystarczy wynieść śmieci, pójść po lekar- 
stwa do apteki, zaparzyć herbatę. Pani Maria 
bardzo lubi posiedzieć ze mną przy herbatce 
i opowiadać mio swym dzieciństwie imłodości. 
Ua często czytam jej „Świat Młodych” (szczegól- 
nie lubi ciebie, Rzepciu). Interesuje ją też obecna 
moda. Pani Maria powiedziała mi, że czeka na 
mnie zawsze z niecierpliwością. To bardzo przy- 
jemnie wiedzieć, że jest się komuś bardzo po- 
trzebnym. 

Jolka 


Oczywiście znam nazwisko Joli, ale zacho- 
wam je w tajemnicy, bo nie chodzi tu przecież 
o chwalenie się przed całą Polską dobrym 
uczynkiem. Jola proponuje w post scriptum 
hasło: POMAGAJMY SENIOROMI! Rozejrzyjmy 
się wokół. Starzy, samotni ludzie są wszędzie 
i czekają na Wasl 


A oto fragmenty drugiego listu, który napisa- 
ły do mnie mieszkające stale na wsi uczennice kl 
VII: 

„.Byłyśmy w niedzielę w naszym ulubionym 
lesie. Wychylały się właśnie ze ściółki pierwsze, 
wiosenne kwiatki — przylaszczki. Las wyglądał 
bardzo pięknie. 

Spacerowałyśmy jakiś czas, a wracając spot- 
kałyśmy grupę dzieci, które przyjechały. na wy- 
cieczkę z miasta, Wycieczkowicze rwali garścia- 
mi kwiatki, łamali gałęzie, zaśmiecali las papie- 
rami. Pozbierałyśmy śmieci po tych „gościach ”. 
Zebrałyśmy także i porzucone kwiatki... 

Małgorzata 


Hej, wstydźcie się „mieszczuchy”! O takich 
wycieczkach mówią na wsi, nie bez racji — „przy- 
jechała stonka”! 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 
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RZEPKLUB 
Wpisuję na listę klubu Bożenę Pałkowską i Agnieszkę Paszkowską. One to nadesłały zamieszczone poniżej żarty rysunkowe 


trochę dalej, w innym miejscu niż poprzednio, bo nie chcieli mieć do 
czynienia z właścicielem „Arki”. Anka została w łódce. Zresztą nawet nie 
wybierała się z nimi na ląd, nie miała takich ambicji. We dwóch poszli 
w zapamiętanym kierunku. Trochę krążyli, bo nie chcieli przechodzić przez 
pola namiotowe. I tę drogę zapamiętali, bo mieli przecież wracać w tempie 
przyśpieszonym. Długo trwało zanim doszli do tamtego namiotu. Jednak 
łażenie po lesie inaczej wygląda nocą niż za dnia. Było zupełnie ciemno i nie 
musieli się chociaż czołgać. Obozowisko zastali ciche. Jeszcze nasłuchiwali. 


— Na pewno są sami — szepnął Adamiak — bo by nie spali tak cichutko, 
tylko by balowali z tymi pannami. 


Posunęli się jeszcze w stronę namiotu i usłyszeli głośne oddechy ze 
środka namiotu. Policzyli te oddechy, bo dawało się łatwo. Naliczyli trzy. 
Tamci byli rzeczywiście sami. Już przedtem umówili się, co mają robic. 
Właściwie niewiele ryzykowali. Czuwający, otrzaskani z nocą, przez pierw- 
sze kilka minut nawet po ewentualnym przebudzeniu się tamtych mieli nad 
nimi wielką przewagę, a to wystarczyło im do ucieczki. Teraz przysunęli się 
do samego namiotu i zobaczyli, że nie jest zasznurowany. Adamiak nic nie 
mówiąc zaczął ten namiot sznurować od góry. Wilk tymczasem wsadził od 

"dołu rękę do środka i zaczął wyciągać jakieś szmaty. Były to spodnie 
tamtych, natrafił też na maszynkę gazową. Wyjął ją na zewnątrz. Potem 
ukręcił z tego wszystkiego pakunek. Adamiak tymczasem był już ze swoim 
sznurowaniem na samym dole. Wyjął ostrożnie jeden z mniej ważnych 


śledzi i zdjął linkę. Przy pomocy tej linki wzmocnił jeszcze sznurowanie 
i zamotał jak największą ilość supłów. 


— Nożem będą musieli robić sobie wyjście — szepnął do Wilka, gdy już 
dzieło swoje ukończył. 

— Noże im też pozabierałem — powiedział Wilk — takim bandziorom nie 
warto zostawiać noży. Będą musieli chyba zębami wygryzać sobie drzwi 
w tym namiocie. Zobaczymy — wstał i wziął do garści swój kij. 

Możliwie najszybciej wyciągnęli z ziemi jak największą ilość śledzi. 
Namiot już leżał, a tamci nawet się nie pobudzili. Teraz dobrze wiedzieli, 
gdzie są nogi, a gdzie głowy. Wiedzieli też, że po jakimś czasie mogą stracić 
orientację w tej materii i umówili się, że będą starali się mierzyć pośrodku. 
A ich kije nie była za grube, tylko właśnie poręczne. Nie chcieli mieć na 
sumieniu nawet najgorszego bydlaka i bandziora. Nie o to chodziło. Chcieli 
strachu tamtych, przerażonego miotania się i bezradności. | mieli to. Gdy 
zaczęli walić, to ten przerażony ruch zaczął się natychmiast. | wrzaski. 
Przekleństwa także, ale to z braku innych słów. Tłukli dokąd widzieli, że 
tamten ruch jest bezładny, chaotyczny z przerażenia. | długo to trwało. 
Wydało im się, że długo. Gdy zobaczyli, gdy zorientowali się, że tamci 
oprzytomnieli i wśród bolesnych okrzyków zaczynają nawoływać się do 
zorganizowanego działania — rzucili kije i prysnęli. Nie porozumiewali się. 
Zabrali tylko dość ciężki pakunek i pryskali możliwie najszybciej. Znowu 
okrężną drogą, bo chyba niedobrze jest spotkać w takim biegu, nocą, 


kogokolwiek. Anka siedziała w łódce przy brzegu i mrugała latarką. Wsko- 
czyli do łodzi i zaraz powiosłowali na jezioro. Zmęczyli się. 

— Długo was nie było — powiedziała Anka. — Ja tu specjalnie zostałam 
i postanowiłam sobie, że jak nie będzieci wracali, to pobudzę tych ludzi 
z pola namiotowego i poproszę, żeby was ratowali. Mogło się wam przecież 
nie udać... 5 

— Właśnie, że nie mogło — powiedział Adamiak — bo oni nachlali się tego 
wina za nasze pieniądze. Już namiot leżał, a oni nawet się nie pobudzili! 

Zaczęli opowiadać o wszystkim. Rozgadali się. Potem jeszcze na jeziorze 
przejrzeli kieszenie w zabranych portkach. Znaleźli jakieś grzebienie, inne 
klamoty i trochę pieniędzy. Drobnych raczej. Liczyli na to, że tamci jeszcze 
wszystkiego nie przebalowali. | pewnie tak było, ale forsę schowali gdzie 
indziej. 

— Ciekawe ile te portki mogą być warte? — zastanawiał się Adamiak. 

— Nie wiadomo — powiedział Wilk— ale dwie pary, to są prawdziwe dżinsy 
i chociaż takie wytarte, to na pewno są jeszcze warte parę złotych. zresztą 
chodzi o to, że oni zostali bez portek, no i tych różnych potrzebnych rzeczy. 

— Azostawiliście tę kartkę? — zaniepokoiła się Anka. 

— Pewnie! — powiedział Wilk. — Od razu na samym początku położyłem ją 
w widocznym miejscu! 
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le stary nie zgodził się na wypożyczenie łódki. Powiedział, że nie daim 
A- noc, najwyżej ich rodzicom. Nie targowali się. Mieli tę państwową 

łódkę z Ośrodka. Tam też nie praktykowało się nocnych wypożyczeń, 
ale Anka zdecydowała nagle, że może przecież wcale jej nie oddawać. Odda 
następnego dnia rano i już. Najwyżej trzeba będzie zapłacić więcej. Wilk 
miał jeszcze trochę pieniędzy, które zostały mu z zakupów. Anka też miała 
jakieś pieniądze. Popłynęli tam, gdzie był schowany namiot. Przywieźli go 
z kilometr od starego obozowiska i rozbili w głębi lasu. W tym miejscu brzeg 
zarośnięty był trzciną, niewidoczny i bezpieczny. > 

— To jest dobre miejsce — powiedziała Anka — i bliżej będziecie mieli do 
nas. Zostawię wam łódkę i wrócę piechotą. 

Poszła w końcu, bo było już dość późno, chociaż widno jeszcze. Wilk 
z Adamiakiem zabrali się do przyrządzania kolacji i obgadywania wyprawy. 
Musieli poczekać aż się ściemni, aż zapadnie prawdziwa noc. Mieli tę całą 
noc do dyspozycji i wcale się nie spieszyli. Adamiak zauważył, że to nieżle 
się składa, iż tamci przepijają ich forsę. Bo będą mocniej spali — wyjaśnił. 
Czyli na zdrowie im ta forsa nie pójdzie. 

Wreszcie zapadła noc i zaczęli po trochu przygotowywać się do wyprawy 
wojennej. Jeszcze za dnia przygotowali sobie poręczne kije. Przenieśli je 
teraz do łódki. Zdjęli spodnie i zostali w samych slipkach. Było im trochę 
chłodno, ale liczyli na to, że się rozgrzeją podczas akcji. Musieli mieć 

żliwie najswobodniejsze ruchy. Latarkę kupili zaraz drugiego dnia po 
przyjechaniu tu. W ich warunkach był to sprzęt niezbędny. Gdy już byfi 
gotowi, odczekali trochę, bo chcieli pozwolić tamtym mocno zasnąć, wtedy 
usłyszeli szelest krzaków i zobaczyli pobłyskiwania latarki. Przycupnęjli koło 
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namiotu. Tamto światło przesunęło się w stronę brzegu, zatrzymało się koło 
łódki i wreszcie usłyszeli: 

— Wilk! Adamiak! — było to powiedziane półgłosem i konspiracyjnie. 

— Anka! — obaj prawie wrzasnęfi. 

— Skąd się tu wzięłaś? — spytał Wilk zapalając swoją latarkę i wychodząc 
dziewczynie naprzeciw. 

— Wymyśliłam taki jeden zupełnie dobry sposób — oświadczyła. 

— Jaki sposób? — zaciekawił się Adamiak. 

— Jak tylko wróciłam przed wieczorem, to od razu poleciałam do ubika- 
cj... — zaczęła. 

— Coś ci może zaszkodziło? Zachorowałaś? — zatroskał się Adamiak. 

— No właśnie tak samo spytała zaraz moja matka — powiedziała Anka — 
mnie oczywiście nic nie było, ale za pół godziny poleciałem znowu. To ona 
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zmierzyła mi gorączkę i przekonała się, że nic mi nie jest. Dała mi tylko 
węgiel i musiałam to pokornie połknąć. Gdy już się położyłyśmy spać, to 
wstałam jeszcze-ze dwa razy. Za pierwszym matka spytała mnie czy się 
gorzej nie czuję, ale spytała prawie przez sen i ja powiedziałam, że wszystko 
jest w porządku. Ona i tak od razu prawie zawsze wie, kiedy jestem chora 
Teraz byłam zdrowa i ona nie miała powodu, żeby się przejmować. Za 
drugim razem nawet się nie obudziła, a za trzecim wyszłam i właśnie tu 
jestem 

— A nie mogłaś bez tego całego sraczkowanego teatru przyjść, gdy ona 
zasnęła? — spytał Wilk. 

— Gdybym tak sobie wyszła'czy też po prostu tylko wstała, to ona by się 
zaraz obudziła — powiedziała Anka. — Musiałam oszukać jej czuwanie, 
rozumiesz. 

— Ale ona jest cwana — powiedział z podziwem Adamiak — powinna mieć 
mistrzostwo Polski, albo nawet Europy, a nie wicemistrzostwo wojewó- 
dztwa! 

— A co to w ogóle ma wspólnego z pływaniem! — powiedział Wilk. — 
Musiałeś, Adamiaku, mocno po łbie dostać, że gadasz takie głupoty. Czy ty 
nie rozumiesz, że ta jej matka postawi zaraz na nogi cały Augustów? 
Przecież za chwilę odezwą się syreny alarmowe i zaczną latać helikoptery 
milicyjne! 

— W takim razie musimy się pośpieszyć — powiedziała Anka. 

Wilk machnął ręką i skierował się w stronę łódki. Tamci oboje poszli za 
nim. Powiosłowali. Przez całą drogę nie odzywali się do siebie. Wylądowali 


Dokończenie na str. 7 


